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ZAMIAST ARTYKUŁU WSTĘPNEGO
R edakc ja  P .  W . A. P . „N u rt“ w  n r  3 z dnia 27 VIII 

1938 zw ró c i ła  się do lw o w sk ieg o  k o re sp o n d en ta  „ G aze ty  
Po lsk ie j" ,  p. M ękarsk iego  z zapy tan iem , d laczego 
w  a r ty k u le  w s tę p n y m  „G a z e ty  Po lsk ie j"  z dn. 18 s ierpnia 
1938 nr 225 za a ta k o w a ł  m ie jscow ą polską inteligencję 
k re so w ą ,  p rz y zn a jąc  rację  ukra ińsk iem u redak . p. P o ra y  
P e łeńsk iem u , „że n ieraz  słusznie  —  w  sw ej książce  — 
s k a r ż y  się na pew n e  w a d y  polskiej inteligencji k re so w ej" .

P . M ękarsk i  w y jaśn i ł  ró w n ież  w  w s tę p n y m  a r tyku le  
„ G a z e ty  Po lsk ie j"  z 1 w rz e śn ia  1938 n r  238, że tem a t  ten 
„dużej w ag i  p a ń s tw o w e j"  po ru szy ł  „n a w iasem "  „ w  m yśl 
z a s a d y  a  u d i a  t u r  e t  a 1 t e r a p a r s "  d latego, by  
„w  dyskusji  podjętej p rzez  ukra ińsk iego  p isa rza  za b ra ła  
ró w n ie ż  głos z a a ta k o w a n a  p rzez  P o r a y  P e łeń sk ieg o  pol­
sk a  inteligencja  k re so w a" .

U sp raw ied liw ia jąc  się, p. M ękarsk i cy tu je  ustęp  
książk i p. P o r a y  Pełeńsk iego ,  k tó ry  odnosi się do „milio­
nó w  m ie jsco w y ch  P o la k ó w " ,  u k tó ry ch  „istnieje og ro m n y  
pęd do w sze lk ich  u rzęd ó w , p a ń s tw o w y c h  s tan o w isk  i a d ­
m in is t racy jn y ch  zajęć".

Z w rz eśn io w eg o  a r ty k u łu  p. M ękarsk iego  w y n ik a ,  że :
1) w  a r ty k u le  z dn. 18 VIII 1938 pom iesza ł on poję­

cia m alej g a rs tk i  m iejscow ej inteligencji z „milionami



m ie jsco w y ch  P o la k ó w 14, k tó rz y  w  sw ej m asie  są  rolni­
kami, rzem ieśln ikam i, robotn ikam i i td . ;

2) nie po d trzy m u je  już sw eg o  p ie rw szeg o  a tak u  n a  
po lską  inteligencję i zas tan ia  sw ó j o d w ró t  opinią p. P o r a y  
P e le ń s k ie g o ;

3) nie potrafi uspraw ied liw ić ,  d laczego  uży t  s łó w  
„n ie raz  s łuszn ie44, g d y ż  nie m oże c y to w a ć  z książki p. P o ­
r a y  P e łeńsk iego  ani jednej w a d y  „polskiej inteligencji 
k re s o w e j44.

M im ochodem  z a u w aż am y ,  że p. M ękarsk i  „ n a w ia ­
sem 44 po ru szy ł  tem at „o dużej w a d ze  p a ń s tw o w e j44. 
W  drugim  też a r ty k u le  p. M ękarsk i  w y ra ź n ie  nie k r y t y ­
k o w a ł  tw ie rd z en ia  P o r a y  Pełeńsk iego , że m iejscow i P o ­
lacy  nie pow inni (w b re w  rzeczy w is to śc i)  u w a żać  się za  
n a ró d  p a ń s tw o w y  i nie m ają  się u w a ż a ć  (rów nież  w b re w  
o czy w is to śc i)  za  w a r s tw ę  w y ż sz ą .

Co w ięcej, p. M ękarsk i uw aża ,  że „ w a rs tw a ,  k tó rą  
n a z y w a m y  polską inteligencją, o rganizuje s w ą  e g z y s te n ­
cję na k re sach  w  p łaszczyźn ie  p rzed e  w sz y s tk im  kon­
sum pcy jne j44. T en  polski in teligent z kategorii  „p rzo d u ją ­
c y c h 44 — to za so b n y  —  posesionatus, poch łon ię ty  łak o m ą  
t ro sk ą  o g rom adzen ie  dóbr doczesnych ,  s tu p ro c e n to w y  
konsum ent,  k tó ry  popularnie  gw iżdże  na o rg an izo w an ie  
w artośc i  o d e rw a n y c h  od osob is tych  m a te r ia ln y ch  ko ­
rz y ś c i44.

Dla uproszczen ia  sobie polemiki z p. M ęk arsk im  
o g ra n ic zam y  się do za c y to w a n ia  jednego ty lko  u s tęp u  
książki p. P o r a y  P e łeń sk ieg o :  „ Idea łem  życ ia  na ty c h  
te ren ach  jest p rzede  w szy s tk im  p rzed o s tan ie  się w  sz e ­
regi ow ej w a r s tw y  w yższe j ,  wi sze reg i narodu  r z ą d z ą c e ­
go, gdzie po jedyncza  jed n o s tk a  za d o w a la  się pos iadan iem  
200— 300 z ło tow ej pensji i za  p rzy sz ły ,  c a ły  spo łeczno- 
po li tyczny  sens  sw eg o  ży c ia  u w a ż a  w a lk ę  o u t r z y ­
m anie takiego w łaśn ie  s t a t u s  q u o, k tó ry  mu tę e g z y ­
s tencję  w  „m ieśc ie44 zab ezp iec za44.

J a k  w idzim y, p. M ękarsk i  u w a ż a  m iejscow ych- in te­
l igen tów  polskich za  zaso b n y ch  poses ionatów , a  P o r a y
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P efeńsk i pogard liw ie  ocenia „szczę śc ie '1 m ie jsco w y ch  
P o la k ó w  k ry ty k o w a n y c h  p rzez  M ękarsk iego .

S pecyf iczna  in te rp re tac ja  książki p. P e łeń sk ieg o  
i inne „w p ad u n eczk i"  polem iczne p. M ękarsk iego  posia­
dają  s w ą  w y m o w ę  b. w y ra ź n ą .  Nie m o żem y  sp raw ie  Mę- 
k a rsk i-P e łeń sk i  pośw ięcać  zb y t  w iele  miejsca, g d y ż  całe  
zd a rzen ie  to ty lko m a ły  d rob iazg  wielkiej polskiej k a ta ­
s t ro fy  n ieum iejętności in fo rm ow ania  polskiego spo łe­
cz e ń s tw a  o s p ra w a c h  naszej dzielnicy.

Od czasu  do czasu  będz iem y  p o w ra c a ć  do tem atu  
tej k a ta s t ro fy  i będz iem y  się s ta ra ć  poprzez  k ry ty k ę  pol­
skich „ w p a d u n k ó w "  p u b l icy s ty czn y ch  w y jaśn iać  „n iepo­
rozum ien ia"  p e w n y c h  naśw ie tlań .

P . M ękarsk i  nie pow inien  źle rozum ieć naszego  w y ­
stąpienia .  Zaję liśm y się jego osobą dlatego, że posiada 
w sz y s tk ie  za le ty  sum iennego a z a raz em  o d w ażn eg o  p u ­
b licys ty .  Jeżeli  zd a rza ją  mu się om yłki, cóż m am y  m ó ­
w ić  o innych  „pub licystach" ,  k tó rz y  tupetem  chcą  z a r a ­
dzić  b rak o m  zupełnego n iep rzy g o to w an ia  do po ru szan ia  
s p r a w  naszej dzielnicy.
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Biskup ks. Jan Buczko w y je ż d ż a  dnia 1 w rz e śn ia  br. 
na cz te ro ty g o d n io w y  o d p o czy n ak  do S zczaw nicy .

Jak założono „Proświtę“ ? „D iło“ z d. 2 bm. podaje 
a r ty k u ł  dr  Kostia L ew ick iego  o założeniu  „ P r o ś w i ty 11. 
P ie r w s z y  z a rz ą d  „ P r o ś w i ty “ w y d a ł  w  r. 1869 o d ezw ę 
podp isaną p rz ez  p re z e sa  prof. A nato la  W achn ian ina  
i p ie rw szeg o  s e k re ta rz a  prof. Em iliana P a r ty ck ieg o .

W  odezw ie  tej podkreślono, że „ha liccy  U kra ińcy ,  
z a c z ą w s z y  now e życie  od r. 1848 w  ciągu 20 lat n iew iele  
postąpili n ap rzód  w  rozw oju  swojej narodow ości.  P o w ie ­
dziano, że w p ra w d z ie  ro z w in ę ła  się p rzez  ten  czas  in te ­
l igencja ukr., —  ale c a ły  ten pos tęp  ob jaw ia  się ty lko 
w  w y ższy c l i  w a r s tw a c h  narodu, k tó ry ch  n iesta łość  p rzy  
sz tan d a rze  n a ro d o w y m  w y k a z a ła  ' tak  sm utna  h is to ria  
d aw n ie jszy ch  c z a s ó w “. T w ie rd z ą  za tem  a u to rz y  od ez ­
w y ,  że inteligencja  nie daje rękojmi na p rzysz łość ,  g d y ż  
w  ciągu kilku d z ies ią tk ó w  lat m o żn a  ją w y n a ro d o w ić ,  
w o b e c  czego ra d z ą  o p rzeć  się na ca ły m  narodzie.

C y tu jąc  o d ezw ę z r. 1869, au to r  s tale  u ż y w a  w y r a ­
żenia : „U k ra iń cy 11, „uk ra ińsk i11, k tó re  to n az w y ,  jak  w ia ­
domo, w p ro w a d z o n e  zo s ta ły  w  Galicji znaczn ie  później.

Z w ydawnictw . Borys Szw ed: „Poiiszczuki“. W y ­
szed ł  z d ruku  I tom  pow ieśc i  B o ry s a  S z w e d a  pt. „Po lisz-  
czuk i“ w  cyklu  „U kraińsk ie j  B iblio teki11 w y d a w n ic tw a  
Iw a n a  T y k to ra .  J e s t  to pow ieść  regionalna, opisująca ż y ­
cie ludu w iejsk iego  na w si poleskiej. W  p rzed m o w ie  pi­
sze Ł. N yhryćkij,  że autor,  to poleski, jak  sam  siebie n a ­
z y w a ,  w łóczęga .  M oże ktoś za rzuc i coś kom pozycji  po ­
w ieśc i  albo jej akcji. Ale nie zapom inajm y, że „Po liszczu- 
k ó w “ pisał cz łow iek , k tó ry  nigdy nie m yśli  w e jść  do li­
t e r a tu ry  i, co najw ażnie jsze , nie m a  żad n y ch  w  ty m  k ie­
runku  p re tensy j.

T rz eb a  zau w aży ć ,  że pow ieść , jak  na dzieło  am ato ra ,  
m a  n a w e t  dużo zacięcia  li terackiego. A utor daje o b raz
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codz iennego  ży c ia  P o le szu k ó w , ich p rac  gospodarsk ich , 
-A a\ A ą o so  ą u p o ją z  ‘n p iu ą  ‘npbsaz.id —  ipA uuiatn uo.ns 
n.\\Ajqn -Auuaizpoo ą a p p  o !>uuay ‘n^./woupozad AzpSn 
-ojmu zooj lauRA\oziinop|AA\ hs siu psaiAYod a y  aofefncIMs 
w a n e  realis tycznie ,  jak ludzie z k rw i  i kości. W  opisie z a ­
jęć jest m oże trochę  za w iele  m onotonii i za  m ało  m o m en ­
tó w  reg ionalnych , ch a ra k te ry z u ją c y c h  życie  na Polesiu  
•— na tom ias t  w  w y ra ż e n ia c h  wiele  ś lad ó w  m ie jscow ego  
dialektu. W  k aż d y m  razie p ie rw sz a  część  powieści s tan o ­
w i c ie k a w y  dokum en t tw ó rczo śc i  regionalnej. M om enty  
poli tyczne i n a ro d o w o śc io w e  au to r  pomija.

Braki ukraińskiej literatury. „D iło“ w  kob iecym  do­
da tku  pt. „Ż inocza s to r in k a“ z a s ta n a w ia  się pod w p ły ­
w e m  listu jednej z m łodych  czy te ln iczek , d laczego  m ło ­
dzież i kob ie ty  ukra ińsk ie  czy tu ją  p rz ew aż n ie  l i te ra tu rę  
obcą w  polskich p rzek ładach , a nie zna ją  l i te ra tu ry  u k ra ­
ińskiej poza tą, k tó re j  uczą  się w  szkole. M iędzy a rg u ­
m entam i u sp raw ied liw ia jący m i p rz y ta c z a  „D iło" ten, że 
ukr.  a u to rz y  są  „za  ciężcy", że ich u tw o ry  są  ideow e i fi­
lozoficzne i m ęczą  czy te ln ika . „D iło“ w z y w a  kob ie ty  
ukraińskie ,  a ż e b y  c z y ty w a ły  w  p ie rw sz y m  rzędzie  ro ­
dzim e u tw o ry  i poc iesza  je, że w ted y ,  g d y  znajdą  się c z y ­
telnicy, a u to rz y  p o rzu cą  sm utne nas tro je  i pojaw i się w ię ­
cej pogodnych  i w e so ły c h  u tw o ró w .

W  ty m  sam y m  dodatku  kob iecym  „D iła"  z am ie sz ­
czono p rz ed ru k  a r ty k u łu  z p a ry sk ieg o  pism a ukr.  „ T r y ­
zub", w  k tó ry m  au to rk a  u b o lew a  nad  s łab ą  p ro p ag an d ą  
ukra ińsk ie j  l i te ra tu ry  w ś ró d  ku ltu ra lnych  n a ro d ó w  E u ro ­
py  i b ra k u  p rz ek ład ó w  dzieł ukra ińsk ich  na języki ś w ia ­
tow e.

A u to rka  a r ty k u łu ,  H an n a  C zykalenko-K eller ,  chw ali 
ukr. em igrację  za go rl iw ą  p ropagandę  poli tyczną. „ P r z e ­
b y w a n ie  ukr.  em igracji  za  kordonem  —  c z y ta m y  —  m a 
w ielkie  znaczen ie  dla s p r a w y  ukra ińsk ie j  w  ogóle. To  
za in te re so w a n ie  p rob lem em  ukraińskim , jakie w id z im y  
te ra z  w  ca ły m  świecie , p rzy sz ło  ty lko  dzięki tej p ro p a ­
gandzie, jaką  em ig rac ja  u w a ż a  za  sw ó j o b o w iązek  p ro ­
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w a d z ić  w ś ró d  obcych. T y lko  dzięki tej p ropagandzie  E u­
ropa  uśw iadom iła  sobie c a łą  w a żk o ść  s p ra w y  ukraińskiej,  
ca łą  konieczność  jej ro zw iązan ia  dla uspokojen ia  ca łego  
ś w ia ta  (? ) ,  bo w sz y s tk ie  n a ro d y  są  tak  p o w iązan e  z sobą 
po li tycznym i i hand low ym i stosunkam i, że n iezaspokoje- 
nie po trzeb  jednego z nich odbija się na ogólnej r ó w n o ­
w adze .  O U krainie  te ra z  się m ów i, w spom ina ,  pisze. Nie 
m a  m oże takiej ro z p ra w y  o s tanie ekonom icznym  i poli­
ty c z n y m  E uropy , gdzie nie pośw ięcono  b y  poczesne&o 
m ie jsca  U krainie  jako w y b itn em u  czynn ikow i w ś ró d  ku l­
tu ra ln y ch  n a ro d ó w  św ia ta .  O tóż  ukr. em igrac ja  nie z m a r ­
n o w a ła  czasu  za ko rdonem  i w y k o n a ła  p o s taw io n y  p rzez  
historię  o b o w iązek  p ro p a g an d y  problem u ukra ińsk iego .

„Ale w  tej p ra c y  ukr. em igracji —  pisze p. Keller —  
jest  w ie lka  luka: u k ra iń sk a  em igrac ja  b a rd zo  mało, albo ■ 
lepiej p o w ied z iaw szy ,  w ca le  nie zazna jam ia ła  obcych  ze 
sw o ją  l i te ra tu rą ,  ze sw o im  p ięknym  p iśm ien n ic tw em 11.

P o w ia d a  au to rka ,  że ukra ińsk ie  ta len ty  d o rów nu ją  
na jw y b itn ie jszy m  p isa rzom  św ia ta  i radzi, a ż e b y  p rz e ­
p ro w a d z ić  p lan o w ą akcję  w  k ierunku  w y d a w a n ia  p rz e ­
k ła d ó w  ukr. dzieł i z a in te re so w a ć  nimi o bcych  w y d a w ­
ców . A u to rk a  w y s u w a  na p ie rw s z y  plan u tw o ry  Kociu- 
bińskiego, F ranki,  Kobylańskiej, S te fanyka ,  Łesi U k ra in ­
ki, a z n o w y c h  p isa rz y  K asacza , Sam czuka ,  Ż urby , 
C h w y lo w eg o ,  P idm ohylnego , W asy lczen k i .

„Przem ysł rodzimy4*. S cen iczn o -rew io w o -p ro p ag an -  
d o w y  u tw ó r ,  m a jąc y  na  celu p ro p ag an d ę  spółdzielczości 
i p rz em y s łu  rodzim ego, w y d a ła  p. K o n s tan ty n a  Malicka, 
u k ra iń sk a  d z ia łaczk a  ośw ia to w a .

10-letnia ukraińska skrzypaczka D onia  G reśko  z K a­
n ad y  o t rz y m a ła  z k o n se rw a to r iu m  m u zy czn eg o  w  C h ica­
go sum ę 5.000 d o la ró w  jako n ag rodę  m uzyczną .  Jeden  
z p rzy jac ió ł  m łodocianej a r ty s tk i  dał jej w  d a rze  s k r z y p ­
ce w a r to śc i  1.000 do larów . D z ie w cz y n k a  w y je c h a ła  do 
C hicago, gdzie będzie  k o n ty n u o w ać  sw e  s tud ia  m u ­
zyczne.
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Almanach grupy hetmańczyków, pt. „Za w e ły c z  Na- 
ciji"  (Za w ie lkość  narodu). —  W  d w u d z ie s tą  rocznicę 
w z n o w ien ia  uk ra ińsk iego  hetm ańsk iego  p a ń s tw a  —  u k a ­
za ł  się w e  L w o w ie  Alm anach, k tó ry  l iczy  156 s tron  i z a ­
w ie r a  14 ilustracji o raz  w in ie tę  z h e rb em  p a ń s tw a  u k ra ­
ińskiego z r. 1918. W ś ró d  ilustracji zna jdu jem y kilka p rac  
rzeźb ia rsk ich  h e tm a n ó w n y  Elżbiety , w ś ró d  nich popiersie 
he tm ana . Alm anach podaje  a r ty k u ły  treśc i  ideologicznej, 
h is to ry czn e j  i pam iętn ikarsk ie j ,  a tak że  u tw o r ó w  p o e ty c ­
kich. W ś ró d  a r ty k u łó w  n a  u w a g ę  zasługuje  m. in. s tu ­
dium h is to ry czn e  „R ód  S k o ro p ad sk ich “ , w  k tó ry m  zna j­
d u jem y  ró w n ież  dane o ukra ińskich  i europejskich  d y n a ­
stiach , k tó re  p o łącz y ły  się z rodz iną  S koropadsk ich .  
W ś r ó d  au to ró w  w spom nień  i a r ty k u łó w  treśc i  pam ię tn i­
k a rsk ie j  zna jdu jem y m. in. n az w isk a  d r  N azaruka ,  d r  P e ­
łeńsk iego  i d r  St. H odow anego . K siążkę w y d an o ,  jak 
w sk az u je  ty tu ł,  w  20 rocznicę  w zn o w ien ia  h e tm ań s tw a ,  
k tó rą  to rocznicę  g rupa  h e tm a ń c z y k ó w  obchodziła  w  dniu 
29  k w ie tn ia  rb.

P rz e c iw  m asonerii  s k ie ro w a n y  jest  a r ty k u ł  w  u k ra ­
ińskim tygodniku  katolickim  „ M e ta “ z dnia 7 VIII br. A r­
ty k u ł  jes t  odgłosem  dyskusji  p ro w ad zo n e j  na tem a t  m a ­
sonerii na  łam ach p ra s y  polskiej o raz  odpow iedz ią  na  s t a ­
n o w isk o  p e w n y c h  pism ukra ińsk ich , u w a ża jąc y ch  p ro b le ­
m a t  ten  za n ieak tu a ln y  na  grunc ie  ukraińskim . A rty k u ł  
s tw ie rd z a ,  że istnieją u k ra iń scy  cz łonkow ie  lóż m aso ń ­
sk ich , a n a w e t  n az w isk a  w ielu  z nich są  pow szechn ie  
znane. O w iele  jednak  g roźn ie jszym  n iebezp ieczeńs tw em  
jes t  —  zdan iem  au to ra  — szerok ie  ro zp rze s trzen ien ie  się 
d u c h a  m asońsk iego  w  znaczne j części ukra ińsk ie j in te lek­
tualnej elity, p rz y  czym  p rz e w y ż s z a  ono ilościowo zn a c z ­
nie liczbę oficjalnych m asonów . W a lk a  z m aso n er ią  to 
w a ru n e k  uzd row ien ia  uk ra ińsk iego  ducha  i narodu. 
„O czy szc zen ie "  naszej a tm o sfe ry  o b y w a te lsk ie j  i ku ltu­
ra lne j ze w szy s tk ich  e lem en tów , tak  c z y  inaczej z w ią z a ­
n ych  z m asoner ią ,  jes t  —  c z y ta m y  w  a r ty k u le  —  nie­
z b ę d n y m  w a ru n k iem  zd ro w eg o  ro zw o ju  n a ro d u  i jego
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zjednoczenia  w oko ło  z d ro w eg o  k ie ro w n ic tw a ,  k tó re  b y  
pop ro w ad z iło  go jednolitym  fron tem  do w alk i o lep szą  
przysz łość!. . ."

Przyszłym  wyborom samorządowym i ich po li ty ­
cznem u znaczeniu  p ośw iecą  ostatn io  dużo u w ag i  p ra s a  
ukra ińska .  Poliitycy u k ra iń scy  uw aża ją ,  że d la  ży c ia  
i sy tuacji  ogólnej sp o łecz eń s tw a  ukra ińsk iego  w  P o lsce  
w y b o ry  rad n y ch  sam o rz ąd o w y c h ,  do czego b łednie p r z y ­
w iązu je  sie s to sunkow o  m ało  w ag i,  posiadają  jednak  
w  rzeczy w is to śc i  o w iele  w iększe  znaczen ie  p r a k ty c z ­
ne niż se jm ow e w y b o ry  p o s łó w  i sen a to ró w . W y n ik i  
i możliwości, k tó re  osiągnąć m ogą na k o rz y ść  sp o łeczeń ­
s tw a  uk ra ińsk iego  w ła sn e  czynniki s am o rz ąd o w e ,  są  
w  ogólnym  zes taw ien iu  w iększe  niż p ra k ty c zn e  m ożli­
w ości w y n ik ó w  p ra c y  posłów  i sen a to ró w . „S w o b o d a " ,  
o rg an  Unda, om aw ia jąc  zagadnienie  w y b o ró w  s a m o rz ą ­
d ow ych , podkreś la  jeszcze ich znaczenie  w  sferze  ogól- 
no-politycznej, g d y ż  zgodnie z przepisam i o rdynacji  w y ­
borcze j od ilościowego u czes tn ic tw a  w  rad ach  s a m o rz ą ­
d o w y c h  za leżeć  będzie w  zn aczn y m  stopniu ró w n ież  w y ­
nik w y b o ró w  do ciał u s taw o d a w czy c h .  W y b o r y  s a m o ­
rz ą d o w e  w  zn aczn y m  stopniu w p ły n ą  r ó w n i e ż - na 
w y n ik  w y b o ró w  do ciał u s taw o d a w czy c h .  W y b o r y  s a ­
m o rzą d o w e  p rze to  zaspokoić  m ają  nie ty lko  lokalne w y ­
m ag an ia  i p o trze b y  sp o łeczeń s tw a  ukra ińskiego , ale p o ­
zw olą  os iągnąć  dodatnie  w ynik i  ró w n ież  na aren ie  p a r ­
lam entarnej.

Na kongres Międzyparlamentarnej Unii w y jech a ł  do  
Hagi p re ze s  U kraińskie j P a r lam e n ta rn e j  R eprezen tac j i  
poseł W . M udry.

Na międzynarodowy kongres mniejszości narodowo­
ściow ych w y je c h a ła  do S ztokholm u delegacja  u k ra iń sk a  
w  osobach  a d w o k a ta  A. M ar i tczak a  i posła  Z. P e łe ń ­
skiego. K ongres  o b ra d o w a ł  w  dniach 25 i 26 s ierpnia  i był 
cz te rn a s ty m  już z rzędu. Na kongres ie  obecna  b y ła  r ó w ­
nież u k ra iń sk a  delegac ja  z Rumunii, b ra k  było  na to m ias t  
reprezen tac j i  z Rusi Z aka rpack ie j .  Obie obecne na k o n ­
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gresie  delegacje  ukra ińsk ie  w z ię ły  cz y n n y  udzia ł  w  p r a ­
cach  kongresu . D e legat ukra ińsk i z Polski, d r  M arit-  
czak, w  p rzem ó w ien iu  w  dniu 26 sierpnia, p rz ed s taw i ł  
w y m a g a n ia  i pos tu la ty  grup  m nie jszośc iow ych  w  w alce
0 zasadn icze  p ra w a  do życia , k tó ry ch  żadne p ań s tw o  nie 
m a  p r a w a  p rzek re ś lać  z uw agi na ich s łuszność  i zn a cze ­
nie. P o s tu la ty  te —  s tw ierd z ił  m ó w ca  —  s tre sz cza ją  się 
w  n as tępu jących  zasadn iczych  p u n k tach :  na leży  w p ro ­
w ad z ić  w  życ ie  obow iązu jące  w  poszczegó lnych  p ań ­
s tw ac h  t r a k ta ty  i zo b o w iązan ia  w  sp raw ie  och rony  
m niejszości n a ro d o w y ch .  M niejszościom  zam ieszku ją ­
c y m  zw arc ie  pew n e  te ry to r ia  zap ew n ić  na leży  t e ry to ­
rialną, gospodarczą ,  socjalną i ku ltu ra lną  autonom ię. 
M niejszości uznać  na leży  za  społecznie  p ra w n y  p od­
miot, p o s iad a jący  prawrn sw?obodnego k ie ro w an ia  s w o ­
imi sp raw am i.  Spełnienie w y m ien io n y ch  p o s tu la tó w  jes t  
jednym  z za sad n iczy ch  w a ru n k ó w  u trzy m a n ia  eu rope j­
skiego pokoju. W  tym  sam y m  dniu, tj. 26 sierpnia, p rz e ­
m aw ia ł  ró w n ież  delegat ukra ińsk i z Rumunii sen a to r  d r  
W ło d z im ie rz  Załozecki, k tó ry  w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie  n a  
tem a t  położenia mniejszości n a ro d o w y ch  w  dobie po ­
w ojennej. Na tle p rz ed s taw ien ia  w sp ó łczesn e j  sy tuacji  
mniejszości n a ro d o w y ch  s tw ie rd z ił  w a g ę  p rob lem a tu  
m nie jszośc iow ego  z punktu  w idzen ia  interesów? całe j E u­
ropy . W  p ie rw szy m  dniu obrad, tj. dnia 25 VIII, o d b y ło  
się w ieczo rem  p rzy jęc ie  dla de leg a tó w  i zap ro szo n y ch  
gości. O s ta tn ie  p rzem ów ien ie  na  ty m  przy jęc iu  w y g ło ­
sił d r  Załozecki. D e legat  U k ra iń có w  z Polski, poseł P e -  
łeński zos ta ł  w y b r a n y  do p rezyd ium  teg o ro czn eg o  
kongresu . Na m arg inesie  kongresu  p rzy p o m in a  „N ow yj 
C zas“ (22 VIII), że S zw ecja ,  k tó ra  w  ob ecn y m  roku  go ­
ści uczestników? kongresu , pos iada  w  sw ej historii m o ­
m en t najbardzie j  ścis łego  i szczereg o  z jednoczen ia  z n a ­
rodem  u kra ińsk im : boha te rsk iego  z jednoczenia  na  polu 
c h w a ły  i krw?i szw edzk ie j  i ukra ińsk ie j arm ii w  w alce 
orężnej. „P rz y p o m in a  rów nież , że w  obecnej po w ażn e j
1 naprężone j sy tuacji  p a ń s tw  europejskich  zw?rócą one
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za p ew n e  w e  w ła sn y m , dobrze  z ro zu m ian y m  interesie ,  
szczególnie b ac zn ą  u w a g ę  na bieg o b rad  i na p o s tu la ­
ty  w y p o w ie d z ian e  p rzez  poszczegó lnych  u c z e s tn ik ó w  
K ongresu  odnośnie do wielkiej w ag i  zagadn ien ia  m niej­
szości n a ro d o w y c h 11.

Szkolę spółdzielczą n iższego  typu  u ru ch am ia  się 
już z począ tk iem  b. roku szkolnego  —  jak już in fo rm o­
w a liśm y  —  z in ic ja ty w y  R ew izy jn eg o  Sojuzu U k ra iń ­
skich  K o o p e ra ty w  w  J aw o ro w ie ,  w  m iejsce d o ty c h c z a ­
so w ej szk o ły  hand low ej T o w a rz y s tw a  „R idna S z k o ła 11. 
U k ra iń sk a  p ra s a  spółdzie lcza  („H ospodarsko -K oopera -  
ty w n y j  C zaso p y s"  i „K o o p e ra ty w n a  R e sp u b ły k a “ ) ro z ­
w in ę ła  p ro p ag an d ę  w  k ierunku  jak  na jsze rszego  w y k o ­
rz y s ta n ia  now ej szk o ły  p rzez  sp o łeczeń s tw o  ukr., p r z e ­
de w sz y s tk im  p rzez  jego w iejsk i odłam.

Ukraińskie gimnazjum kupieckie w Stanisławowie. 
Z dniem  5 w rz e śn ia  o tw a r ta  zostan ie  ł k lasa  k o ed u k a ­
cy jnego  g im nazjum  kupieckiego Ridnej S zk o ły  w  S ta n i ­
s ław o w ie .  J e s t  to c z w a r te  z rzędu  ukra ińsk ie  g im nazjum  
kupieckie, k tó re  m a  k sz ta łc ić  fa ch o w y ch  k u p có w  i p r a ­
co w n ik ó w  spółdzielni. C zesne  w y n o s i  25 zł m iesięcznie , 
dla uczn iów  n iezam ożnych  a zdolnych  p rzew id z ian e  są  
zniżki.

Działalność Sojuzu Ukr. Kupciw i Prom ysłowciwT 
w Stanisławowie. S ta n is ła w o w s k a  filia Sojuzu Ukr. K up­
c iw  i P ro m y s ło w c iw  rozpisa ł  ank ie tę  do k u p có w  k o ­
rz en n y ch  w  ro zm a ity ch  s p ra w a c h  ak tua lnych , m. i. 
w  sp raw ie  d o s ta w y  m as ła  „M asłoso juzu11. W  najbliż­
szy m  czasie  Sojuz m a  zw o łać  ank ietę  s ze rszą  z u d z ia ­
łem cz ło n k ó w  z ca łego  okręgu. P r a c ę  w  te ren ie  p r o w a ­
dzi spec ja lny  o rgan iza to r ,  k tó ry  odby ł d w u ty g o d n io w y  
k u rs  o rgan iza to rsk i  w e  L w o w ie .  O bjeżdża  on w s z y s tk ie  
m iejscow ości w  teren ie ,  jedna  n o w y c h  cz ło n k ó w  i je s t  
łączn ik iem  m ięd zy  T o w a rz y s tw e m  a cz łonkam i p a  
w siach .

Nowa wytwórnia w Kosowie. W  K osowie na H ucul-  
szczyźn ie  p o w s ta ła  n o w a  ukr.  w y tw ó rn ia  s w e te r ó w r
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s k a r p e t e k  i r ę k aw ic  w e łn ian y c h  pod firm ą „S p o r t -W o w -  
n a “ . S pecja lnośc ią  jej są w y r o b y  spo rtow e .

Row erzyści „Ukrainy** w y g ra l i  p raw ie  w szy s tk ie  
k o n k u ren cy jn e  zm ag an ia  w  za w o d ac h  z „Czarnymi**, k tó ­
re o d b y ły  się w  niedzielę dnia 28 VIII br. na to rze  bo iska 
w o jsk o w e g o  na Pohulance.

P o lsk a  i ukraińska spółdzielczość w św ietle cyfr. Za 
p ra s ą  u k ra iń sk ą  poda jem y  raz  jeszcze  liczbow e z e s ta ­
w ien ie  s tanu  polskiej i ukra ińsk ie j  spółdzielczości na 
te ren ie  3 w o je w ó d z tw  po łudn iow o-w schodnich ,  w ed łu g  
d an y c h  za rok  1937. I tak  Polsk i S pó łdz ie lczy  Z w iązek  
O k rę g o w y  z rze sz a ł  w  s p ra w o z d a w c z y m  okresie  1178 
spółdzielni ro ln iczych  i s tan u  ś redn iego  —  R e w iz y jn y  
Sojuz U kra ińsk ich  K o o p e ra ty w  3.330 spółdzielni w s z e l ­
k iego  rodzaju  i stopni, w  tej liczbie 3116 spółdzielni ro l­
n iczych .  M leczarń  spó łdz ie lczych  polskich by ło  w  ty m  
o k re s ie  221 z łączn ą  liczbą cz ło n k ó w  76.000, uk ra ińsk ich  
za ś  b y ło  142 m leczarn ie  i 188.834 cz łonków . P r z e tw ó r ­
s tw o  w y n o s i ło  w  m leczarn iach  polskich  76 m ilionów  kg  
m leka, w  ukra ińskich  70 m ilionów  kg. Spółdzielni rolni­
czo -h an d lo w y c h  i s p o ż y w c z y c h  polskich by ło  144 
z  26.000 cz ło n k ó w  i obro tem  22 m ilionów zł, ukra ińsk ich  
spółdzieln i tego sam ego  ty p u  było  2318 z 259.000 cz łon ­
k ó w  i o b ro tem  ponad  130 m ilionów  złł. Spółdz ie lczość  
k r e d y to w a  polska pos iadała  na  w y m ien io n y m  teren ie  
w  okres ie  r. 1937 —  815 spółdzielni k re d y to w y c h ,  w  nich
300.000 cz łonków , k ap i ta łó w  o b ro to w y c h  50 m ilionów zł 
1 13 m ilionów  zł w k ład ó w .  T e  sam e dane  odnośnie do 
spó łdzie lczości ukra ińsk ie j  w y n o s z ą :  1 c en tra la  („Cen- 
trabank**), 112 U k ra inbanków , 543 k re d y tó w e k  w ie j­
sk ich  typu  Rajfajzena, czyli ra zem  657 spółdzielni. C z łon ­
k ó w  by ło  158.812, kap ita ł  o b ro to w y  w y n o s i ł  21 milio­
n ó w  zł, w k ła d ó w  by ło  10,600.000 zł. W y m ien ione  cy f ry  
w s k a z y w a ły b y ,  że  sp o ty k an e  częs to  w  prasie  polskiej 
b iad an ia  z pow odu  upadku kooperacji  polskiej na k o rzy ść  
spółdzie lczości ukra ińsk ie j  w  rzeczy w is to śc i  nie odpo­
w ia d a ją  częs to  p raw dzie .  U w ag i na  tem a t  „op łakanego
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s ta n u “ polskiej spółdzielczości umieścił m. in. w  jednym  
z ostatn ich  n u m eró w  polski o rgan  k o n s e r w a ty s tó w  
„ C z a s “, k tó ry  —  p rz ec iw s taw ia ją c  spółdzielczości pol­
skiej św ie tn y  ro zw ó j spółdzielni uk ra ińsk ich  i n iem iec­
kich —  dopatru je  się p rz y c z y n y  tego s tan u  w  d eg e n e ru ­
jącej osobis tą  in ic ja tyw ę zby tn ie j  opiece czy n n ik ó w  r z ą ­
do w y ch .  S zczeg ó ło w o  ro zp a tru jąc  p o w y ż sz ą  sp ra w ę  
p rzy p o m in a  a r ty k u ł ,  że podczas  g d y  najw yb itn ie jsze  
i najbardzie j  w a r to śc io w e  e lem en ty  polskie znajdują s t a ­
ły  o d p ły w  W adm inistracji  i „na  p o sad a ch 41 p a ń s tw o ­
w y c h ,  to  u U k ra iń có w  c z y  N iem ców  ży w io ł  ten, z p r z y ­
c z y n y  specy ficznych  w a ru n k ó w  po litycznych ,  z a t r z y ­
m uje się w łaśn ie  na te ren ie  spółdzie lczym , s taw ia jąc  
dzięki o so b is ty m  w a lo ro m  —  spółdzielczość w ła s n ą  na 
odpow iednio  w y so k im  poziomie. P o z a  ty m  spółdzielczość 
polska opiera  się na u lgach  p o d a tk o w y c h  i p a ń s tw o w y c h  
k red y tach .  S p ro w a d z a  to w  rezu ltacie  d egenerac ję  o r ­
ganizm u spółdzielczego, k tó re j  nie w y k a z u ją  w y m ien io ­
ne spółdzielnie m niejszościowe. To sam o —  jak s tw ie r ­
dza  a r ty k u ł  —  d o ty c z y  rozw oju  ro zm a ity ch  organizacji 
spo łecznych ,  k tó ry ch  k ręgosłup  k rz y w i  się ró w n ież  
p rz y m u so w y m i sk ładkam i c z y  inną form ą nadto  gorli­
w ej i a g re sy w n e j  opieki Rządu. T y lko  tam  bow iem , gdzie 
p ra c a  spo łeczna  jest n ap raw d ę  dobrow olna ,  o rg an iza to ­
rz y  jej są  ludźmi pe łnym i in ic ja ty w y  i t ę ż y z n y  spo łecz­
nej, a  p rzed e  w szy s tk im  dobrej woli, zaś  ingerencja  
P a ń s tw a  jes t  u m ia rk o w a n a  i d o s to so w an a  do is to tnych  
jedynie  po trzeb  danej insty tucji —  ty lko  tam  ins ty tuc ja  
ta  m oże się p ra w id ło w o  i pom yśln ie rozw ijać .

Te uw agi „ C z a su “ są  go łos łow ne i ca łkow ic ie  z o ­
s ta ły  zap rzeczo n e  w  a r ty k u le  p. H an as iew icza  p rzez  nas 
p rz e d ru k o w a n y m  w  d oda tku  do 4 nr P . W . A. P. „N u rt“ .

J a k  S ta ro ru s in  H anasiew icz ,  tak  sam o P . W . A. P. 
„N u r t '4 w y k a ż e ,  że p rzyw ile je  ukra ińsk ie j  spółdzielczości 
w  n ie jednym  w y p a d k u  b y ły  nadm ierne. Nadto  U k ra ińcy  
za ła tw ia ją  w szy s tk ie  s p r a w y  spółdzielcze w e  L w o w ie ,
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zaś  P o la c y  i polskie spółdzielnie są  częs to  k rę p o w an e  
zezw olen iam i cen tra li  nie lw ow skiej ,  ale w a rszaw sk ie j .

Minister francuski a Ukraińcy. Na m arg inesie  nom i­
nacji A. de M onziego na s tan o w isk o  francusk iego  mini­
s t ra  robó t publicznych p rzy p o m in a  p ra sa  uk ra iń sk a
0 u s tosunkow an iu  się now ego  cz łonka  gabinetu  f ran cu ­
skiego do U kra ińców , w  okresie  konferencji pokojowej, 
k iedy  to p. M onzie w p ły w a ł  na rząd  francuski, b y  uznał 
pań s tw o  ukraińskie , zw ła szcza ,  że delegacja  uk ra iń sk a  
w  P a ry ż u  zo b o w iąza ła  się zap łacić  30 p rocen t  d łu g ó w  
carsk ich .  („Diło“ 26. VIII).

Wojna czy pokój z inoskwofilami? W  p ro w ad zo n e j  
od d łuższego  już czasu  na łam ach  „D iła“ dyskusji  na  po ­
w y ż sz y  tem a t  ( o czy m  po inform ow aliśm y n aszy ch  c z y ­
te ln ików  w  nr. 2 naszego  pisma), z a b ra ł  z kolei głos d r  
W . K ołpaczkiew icz („Diło“ , 26. VIII), z a s ta n aw ia ją c  się 
nad m ożliw ościam i porozum ienia  ru sko -uk ra ińsk iego
1 nad jego form ą, cz y  m ianow icie  m ożliw e jest p o ro zu ­
mienie ty lko  na  p rak tyczne j ,  p o li ty czn o - tak ty czn e j  p la t ­
formie, cz y  też  m ożliw e jes t  ró w n ież  ideologiczne zbli­
żenie. „D iło“ —  jak w iadom o, w  osobie re d a k to ra  Ke- 
d y n a  -— s tanę ło  na s tanow isku , że w e  w sp ó łczesn e j  s y ­
tuacji i w c iąż  jeszcze  t rw a ją c y m  naprężen iu  na p ła sz ­
czyźn ie  pog ląd ó w  m iędzy  obu obozami, uk ra ińsk im  
i m oskw ofilskim , m ożliw e jest na  razie  jedynie po litycz- 
n o - tak ty czn e  porozum ienie i w spó łdz ia łan ie .  A utor a r ­
tykułu  d r  K ołpaczk iew icz  u w a ż a  na tom iast ,  że nie ty lko  
pożądane, ale i m ożliw e b y ło b y  porozum ienie ró w n ież  
w  sferze ideologicznej, bo idea po li tyczna  jes t  w y t w o ­
rem  myśli i ducha ludzkiego i s tąd  podlega, jak  w s z y s t ­
kie inne w y tw o r y  ludzkiego ducha, s ta łe j  ewolucji i p rz y ­
stosow an iu  do b ieżących  w a ru n k ó w  życ ia  i okoliczności 
w sp ó ł to w a rz y sz ą c y c h .  W  p rz ec iw n y m  w y p a d k u  mieli­
b y śm y  nie ak tualną , pe łną  sił ży c io w y ch  ideologię, lecz 
zasko rup ia łe  d o k try n e r s tw o ,  s to jące  poza n aw iasem  ż y ­
cia danej epoki, a ludzie, w y z n a ją c y  tak ą  teorię, by liby  
w s teczn ikam i w  rozw oju  ludzkości.
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„Cerkiew prawosławna na Chełm szczyźnie“. P r z e ­
m ów ien ia  i in terpe lacje  p os łów  i sen a to ró w  ukra ińsk ich  
w  Sejmie i Senacie . — O to ty tu ł  książeczki, będącej zbio­
rem  d o k u m en tó w  w  p o w y ższe j  sp raw ie ,  a  w y d a n e j  n a ­
k ładem  U nda w e  L w ow ie .

Pretensje „Diła“. W  zw iązk u  z częs tym i,  a osta tn io  
(np. w  sp ra w ie  listu pas te rsk iego  m etropo li ty  S z e p ty c ­
kiego), n a w e t  codziennym i konfiskatam i żali się „I)ilo“ 
w  a r ty k u le  re d ak cy jn y m  (nr 188), że od tąd  do chwili 
zm iany  sytuacji  i s tan o w isk a  ce n zu ry  ogran iczać  się b ę ­
dzie jedynie do re fe ro w an ia  n ieskonfiskow anych  g ło­
sów  polskiej p ra sy ,  un ikając  ró w n o cześn ie  w ła sn y c h  do 
tego k o m en ta rzy ,  k tó re  k aż d y  czy te ln ik  w inien sobie do- 
śp iew ać  w  duszy. R ów nocześn ie  red ak c ja  zapew nia ,  że 
stoi na s tan o w isk u  legalizmu, a  g ło sy  p e w n y c h  od łam ó w  
polskiej p ra sy ,  p o m aw ia jący ch  pismo o „a n ty p a ń s tw o -  
w o ś ć “ z uwagi na te w łaśn ie  tak  liczne konfiska ty  ,,Di- 
ło “ u w a ż a  ty lko za  podburzan ie  opinii publicznej p rz e ­
c iw  w szy s tk iem u ,  co ukraińskie.

Sprawa ukraińska jako zagadnienie międzynarodo­
we. P ro b lem a to w i tem u po św ięca  „D iło“ (nr 189) a r t y ­
kuł w s tęp n y ,  s tw ie rd z a jąc  silne za in te reso w an ie  się tą  
s p ra w ą  na a ren ie  polityki p a ń s tw  europejskich . D a ta  
w a lk  o n iepodległość U kra iny ,  ok res  1917— 30 (walki 
w  Sow ie tach) ,  w sp ó łczesn a  sy tu ac ja  n a rodu  uk ra ińsk ie ­
go w  poszczegó lnych  p ań s tw ach ,  w re szc ie  w y s tąp ien ia  
polityczne, gospodarcze  i ku ltura lne  na  ró żn y ch  odcin­
kach  o raz  in fo rm acy jn o -p ro p ag an d o w a działa lność 
ukra ińsk ie j  em igracji i u czes tn ic tw o  elem entu  u k ra iń sk ie ­
go św iad o m e i ce low e w  n a jsze rszy c h  i na jróżnorodn ie j­
szy ch  w y p a d k a c h  i p rz e jaw a ch  p ra c y  m iędzynarodow ej,  
jak  w  zjazdach , zlotach, ko n g re sach  itp. —  w s z y s tk o  to 
s tan o w i -- jak  po d k reś la  „D iło“ —  co raz  poważniejszy ' 
ukra ińsk i po li tyczny  kapita ł  o c h a ra k te rz e  m ięd zy n a ro ­
d o w y m . B ard zo  w y d a tn y m  i sk u tecz n y m  czynnik iem  
p ro p a g an d y  s p r a w y  ukra ińsk ie j  są  także  —  jak s tw ie r ­
d za  a r ty k u ł  —  w sze lk ie  pociągnięcia  p rzec iw ukra ińsk ie .
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A p ro p a g an d o w e  ich nasilenie rośnie w  stosunku  w p ro s t  
p rop o rc jo n a ln y m  do s iły  i ro z m ia ró w  ucisku, w y w o łu jąc  
za in te re so w an ie  s p ra w ą  u k ra iń sk ą  n a w e t  tam, gdzie 
o niej do tąd  by ło  głucho. Odnośnie do ro zw iązan ia  p ro ­
blem atu  uk ra ińsk iego  s tw ie rd z a  ar ty k u ł ,  że zagadnien ie  
to —  zgodnie z poglądam i części p u b licy s tó w  i po li ty ­
k ó w  europejsk ich  —  jest  jednym  z w a ru n k ó w  trw a łeg o ,  
eu ropejsk iego  pokoju. W  in teresie  narodu  uk ra ińsk iego  
leży  p rz y  ty m  konsolidacja  zachodniej i ś ro d k o w ej E u ro ­
p y  p rzec iw  ch ao so w i na  W schodzie .  Dola i p rzy sz ło ść  
narodu  ukra ińsk iego  nie b ęd ą  jednakże  w y tw o re m  s a ­
m y ch  z e w n ę trz n y c h  okoliczności i w a ru n k ó w  p o li ty cz­
nych. L os narodu  uk ra ińsk iego  leży  w  jego w ła s n y m  r ę ­
ku i jes t  uza leżn iony  od jego m oralne j t ę ż y z n y  i hartu . 
A tę ży z n a  ta  —  s tw ie rd z a  a r ty k u ł  —  w c ią ż  w z r a s t a  m i­
m o bo lesnych  c iosów  z ze w n ą trz ,  n a w e t  mimo zm niej­
szan ia  się jego s tanu  posiadan ia  na  sk u tek  specy ficznych  
w a ru n k ó w  ży c io w y ch .  Nie zm nie jsza  się ona mimo p ro ­
cen to w eg o  stosunku  sp o łecz eń s tw a  ukra ińsk iego  do in­
n ych  n arodów . W  obliczu takiej sy tuacji  politycznej ty m  
ja sk raw ie j  odbija w sze lk a  p ro w o k acy jn a ,  ignoru jąca  
p ra w d ę  ak tó w , p ro p a g an d a  p rzec iw u k ra iń sk a ,  w  ro d z a ­
ju u w a żan ia  U k ra in y  za  ag en tu rę  n iem iecką, cz y  fan ta ­
s ty c z n y c h  pogłosek  podziału  p rzy sz łe j  U k ra in y  i s fe ry  
w p ły w ó w  w  niej. J a s k ra w o  śm ieszną  jes t  w sze lk a  n eg a ­
cja  ukra ińskośc i ze s t ro n y  polityki b rukow ej,  k tó ra  
p rz ecz ąc  sam em u istnieniu n arodu  uk ra ińsk iego  u w a ż a  
naiw nie, że ty m  sam y m  p rzec iw d z ia ła  zb liża jącym  się 
faktom.

Partykularyzm, czy ideologiczno-polityczna wspól­
nota? T em u zagadnieniu , u ję tem u z h is to ry czn eg o  i a k ­
tualnie w sp ó łczesn eg o  punk tu  w idzenia , p ośw ięca  a r ty ­
kuł w s tę p n y  re d a k to r  K edryn  w  „Dile“ z dnia 30 s ie rp ­
nia br. na tle p rzeg lądu  fa k tó w  po li tycznych  w  okresie  
la t  1914 do 1935, p rzy p o m in a  w szech u k ra iń sk ą ,  ideolo­
g iczną koncepcję, na  grunc ie  k tó re j  w y ro s ła  no rm aliza ­
cja po lsko-ukra ińska , k tó ra  u z n a w a ła  kon ieczność  r e ­
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staurac ji  p a ń s tw a  uk ra ińsk iego  nad  D n iep rem  za  za g a d ­
nienie na jw ażn ie jsze  na sz lakach  m ięd zy n a ro d o w ej  po ­
lityki. Na tle an ty so w ieck ie j  i rów nocześn ie  w s z e c h u k ra -  
ińskiej koncepcji o p a r ta  b y ła  po li tyka  u k ra iń sk a  w  P o l­
sce do czasu  upadku  normalizacji.  Z b a n k ru c tw e m  n o r­
malizacji z jaw iły  się now e, ideologiczno-polityczne tezy ,  
b ędące  w y ra z e m  i p rz e jaw e m  teorii p a r tyku la rne j ,  a w y ­
raża jące  się w  uznaniu  za  n a jw ażn ie jszy  o b o w iązek  n a ­
rodu  uk ra ińsk iego  p ro w ad z ić  sw o ją  w ła sn ą  n a ro d o w ą  
politykę na  sw o im  te ry to r iu m  zam ieszkan ia ,  bez o g ląda­
nia się na inne ziemie ukraińskie ,  w ch o d zące  w  sk ład  in­
nego p ań s tw a ,  bo „ k a ż d y  U krainiec, k tó ry  w a lc z y  za 
sw oje  p ra w a ,  w a lc z y  za  c a ły  nac jona lny  k o lek ty w  i d la­
tego k ażd a  część  te ry to r iu m  ukra ińsk iego , k tó ra  broni 
sw oich  p raw , dz ia ła  ró w n o cześn ie  jako eksponen t  c a łe ­
go n a ro d u “ —  jak głosiła  o w a  teoria . —  A rty k u ł  p o d k re ­
śla n ieb ezp ieczeń s tw a  tej drugiej koncepcji, p ro w a d z ą ­
cej w  rezultacie  do rozb ic ia  poczucia  nacjonalnej w sp ó l­
no ty  u re p re z e n ta n tó w  jednego i tego sam ego  narodu, 
zam ieszka łego  w  różnych  p ań s tw a ch .  T a  koncepcja  p ro ­
w ad z i  do chao tyzac ji  ideologii po litycznej rozbitego  te ­
ry to r ia ln ie  ukra ińsk iego  n a rodu  —  au to r  uznaje  p o trze b ę  
pogodzen ia  obu k ie ru n k ó w  politycznych. P o d s ta w o w y m  
za łożeniem  w  ty m  w y p a d k u  będzie teza , że „w sz ech -  
u k ra iń sk a  ideologia —  w  najmniejszej m ierze  nie szk o ­
dzi i nie śmie szkodzić  te ry to ria ln em u  p a tr io ty zm o w i.  
P rz e c iw  koncepcji k i jow skiego  cen trum  należy  i m ożna  
w y s tą p ić  ty lko w ted y ,  g d y  koncepcja  ta  w  p ra k ty c e  
w y r a d z a  się w  osłabieniu p a tr io ty zm u  lokalnego. Za 
k la sy cz n y  p rz y k ła d  tego, do czego w  p ra k ty c e  do p ro ­
w a d z a  s tan ie  na gruncie  p a tr io ty zm u  w szech u k ra iń sk ie -  
go z ró w n o c zesn y m  cofaniem  się w  p a tr io ty zm ie  t e r y ­
toria lnym , u w a ż a  au to r  „W o ły ń sk ie  U kra ińsk ie  Ubjed- 
nan je“ . S to jąc  na  tak im  s tanow isku  au to r  i jego g rupa  
—  jak c z y ta m y  —  z a w sze  jak najostrze j w y s tęp o w a li  
p rz ec iw  ty m  polskim politykom  i publicystom , k tó rzy  
d la  U k ra iń có w  mieli piękne i miłe s łów ka, lecz ty lko
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w  odnoszeniu  do p a ń s tw a  uk ra ińsk iego  nad  D nieprem . 
Z aró w n o  s fe ry  obce n a rodow o , za in te re so w a n e  jednak  
w  sp raw ie  ukra ińsk iej,  jak i sam  n aró d  ukra ińsk i musi 
umieć pogodzić obie koncepcje :  w sz e c h u k ra iń sk ą  i pa r-  
i tykularno-polityczną. Takim  też  jes t  w  zasadzie  s tan o ­
w isko  U k ra iń có w  m ałopolskich , w  odróżnieniu  od poli­
tyk i W ołyn ia .  S tan o w isk o  to słusznie z w ielk im  z ro zu ­
m ieniem  po litycznym  określił  b. w o jew o d a  D unin-B or- 
kow ski w  osta tn im  a r ty k u le  w  „B iu letynie P o lsk o -U k ra -  
ińskim “ , s tw ie rd za jąc ,  że oba sp o łecz eń s tw a  ukra ińsk ie ,  
w  M ałopolsce i na W ołyn iu ,  m ają  w spó lne  s tanow isko  
p rzec iw ro sy jsk ie  i p rzec iw k o m u n is ty czn e ,  różnią  się je­
dnakże  tym , że ideologia k i jow ska  M ałopolan (U kra iń ­
ców ) „ w  n iczym  im nie p rz e szk a d za  p o czu w ać  się jak 
najciaśniej zespolonym i z dolą i ak tua lnym i sp raw am i 
tej dzieln icy  Polski,  w  k tó re j  ży ją  i w  g ran icach  k tó ­
rej —  w a lc z ą c  o sw e  nacjonalne p r a w a  —  z a w sze  p od­
kreś la ją  s w ą  lokalną p rzyna leżność .  B ęd ąc  ukraińskim i 
pa tr io tam i nie p rz es ta ją  b y ć  p rzede  w sz y s tk im  p a t r io ta ­
mi lokalnymi, te ry to r ia ln y m i44. Na pogodzeniu  koncepcji, 
w szech te ry to r ia ln e j  i par tyku la rne j ,  op ierać  się m oże je­
dynie  rz ecz o w a  i za s ługu jąca  na u w a g ę  linia polityki 
ukra ińsk ie j w  k aż d y m  ś rodow isku  i na  k aż d y m  te ry to ­
rium zam ieszk a ły m  p rzez  zespolone e tn icznie  i z w a r te  
m a s y  ukra ińsk iego  narodu.

Sprawa polsko-ukraińska w kalejdoskopie niemiec­
kim. M iesięcznik niemiecki „D er D eu tsche  in O s te n 44 (nr
5) p rzynosi c h a ra k te ry s ty c z n y  a r ty k u ł  na tem a t  s to su n ­
kó w  polsko-ukra ińsk ich . Na m arg inesie  żąd ań  sudeckich 
N iem ców  i polskiej mniejszości w  C zechosłow acji  
s tw ie rd z a  pismo, że P o lsk a  w  za s to so w an iu  do sw oich  
mniejszości nie m a  bynajm niej zam iaru  ze s p ra w  c z e ­
chosłow ack ich  w y c ią g a ć  odnośnych  konsekw encji .  
W  szczególności R ząd  i sp o łeczeń s tw o  polskie uparcie  
o d rzu ca ją  ukra ińsk ie  au tonom iczne p re tens je  i w  ogóle 
porzucono norm alizację , a p o w rócono  do koncepcy j  po- 
lon izacy jne j polityki na k re sach  w schodn ich  i po łudnio­
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w o-w sch o d n ich ,  t ra c ąc  w  ten sposób lekkom yśln ie  jed ­
n ą  z w ielkich  m ożliw ości p o z y ty w n e g o  u n o rm o w an ia  
s to su n k ó w  polsko-ukra ińsk ich . Jak o  czynn ik  w p r o w a ­
d z a ją c y  w ia je m n e  naprężen ie  i p o d sy ca ją cy  jeszcze a t ­
m osferę  nieufności u w a ż a  w spom niane  pismo ró w n ież  
akc ję w ś ró d  sz lach ty  zag rodow ej.  N iebezp ieczeństw em  
w re szc ie  dla Polski jes t  znaczny , 100-tysięczny ro czn y  
(w ię k szy  od polskiego) p rz y ro s t  n a tu ra ln y  ludności u k ra ­
ińskiej w  Polsce . P o n ad to  s tale  t rw a ją c y  s tan  n a p rę ż e ­
n ia z u ż y w a  n iepotrzebnie  i ham uje  o lb rzym i n ak ład  po l­
skich  sił, p o trze b n y  n iezaw odnie  na innych  odcinkach 
polskiej p racy .  O rgan  niemiecki u w a ż a  w  ogóle sy tuac ję  
w  P o lsce  na teren ie  m n ie jszośc iow ym  za  p o w a żn ą  i n ie­
k o rz y s tn ą  dla Polsk i w  obecnej chwili.

(Niemieckie te „ p o d a ry “ dziw nie  nam  p rzypom ina ją  
t e z y  „B iu le tynu  P o lsk o -U k ra iń sk ieg o 11, „P o l i ty k i11 i „S ło ­
w a 11 p. M ackiew icza .

Ukraińska prasa na Zakarpaciu. G arść  in te re su ją ­
c y c h  szczeg ó łó w  na p o w y ż s z y  tem a t  p rzy n o s i  „N ow yj 
C z a s 11 (nr 189). Z ak arp ac ie  —  jak  informuje a r ty k u ł  - 
pos iada  dziś sze reg  uk ra ińsk ich  pism po litycznych , p r a ­
sę dla m łodz ieży  i dzieci, p ism a religijne, n au k o w e  i fa ­
c h o w e  W ięk szo ść  z nich w y c h o d z i  w  U żhorodzie , gdzie 
ro zw ija ją  się jedynie na  Z aka rpac iu  duże ukra ińsk ie  d ru ­
karnie ,  F. R e w a ja  i oo. bazy lianów . W ś r ó d  w ażn ie j­
szy c h  pism  w y m ien ia  a r ty k u ł  tygodn ik  „ W p e re d 11 (Na­
przód), o rg an  czechosłow ack ie j  soc ja l-dem okra tyczne j  
par ti i  P o d k a rp a ck ie j  Rusi, k tó ry  dużo u w ag i p o św ięca  
sp ra w o m  m ięd zy n a ro d o w eg o  p rob lem atu  i k tó ry  p o d ­
trzym uje  ukra ińsk ie ,  n a ro d o w e  i ku ltu ra lne  pos tu la ty ,  
szczególnie  odnośnie do szk o ln ic tw a  Z aka rpack ie j  Rusi. 
N ieregu larn ie  po jaw ia  się „Zem la i W o la 11, tygodn ik  dla 
s p ra w  spo łeczno-po li tycznych  i g o sp odarczych ,  organ  
u k ra ińsk ich  cz ło n k ó w  czeskie j  ag ra rn e j  partii. P o n ie w aż  
jednakże  czesk a  a g ra rn a  p a r t ia  pro tegu je  par tię  m o- 
skw ofilską, ze znaczn ie  m nie jszą  sy m p a t ią  odnosząc  się 
do  U kra ińców , w ięc  o rgan  jes t  na ogół sk rę p o w a n y
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w  w y p o w ia d an iu  się c e n zu rą  i regu lam inem  p a r ty jn y m . 
W  ogóle oba w ym ien ione  pism a m ają  c h a ra k te r  na 
w s k ro ś  p ro rząd o w y ,  za leżn y  od czesk ich  p a r ty jn y c h  
cen tró w . Do p o w a żn y ch  pism n a leży  n ieza leżne spo­
łeczno-po lityczne  pismo „U kraińsk ie  S ło w o “ , w y c h o ­
dzące  d w a  ra zy  w  tygodniu, w y d a w a n e  p rzez  znanego  
d z ia łacza  Z aka rpack ie j  Rusi, d ra  M ichała  B riaszcza jkę .  
O ficjalnym  o rg an em  U kra ińsk ie j Selańskiej P art i i ,  n ie­
zależnej nac jonalis tycznej g rupy , k tó ra  p ro w a d z i  z a ­
w z ię tą  w a lk ę  o p r a w a  ukra ińsk ie ,  jest „N arodnia  S y ła “ , 
w y c h o d z ą c a  pod re d ak c ją  p isarki Iren y  N ew yckiej .  P i ­
sm o za w ieszo n e  by ło  d łu ż szy  czas  p rzez  w ła d z e  cze ­
chosłow ack ie ,  u k a z y w a ło  się po tem  nieperiodycznie ,  od 
dnia zaś  1 w rz e śn ia  rb. m a  b y ć  tygodnik iem . P ie rw s z y m  
na Z ak a rp ac iu  ukra ińsk im  dziennikiem, w y d a w a n y m  
w  U żhorodzie  jest dzisiejsza „N ow a S w o b o d a 11, n ieza­
leżny  i p o n ad p a r ty jn y ,  ogó lno-in form acy jny  dziennik, 
w y c h o d z ą c y  pod tym  ty tu łem  od dnia 15 c z e rw c a  r. 1938, 
p rzed tem  w y c h o d z ą c y  pod n a z w ą  „ S w o b o d a 11 jako o r ­
gan  C hrześc i jańsko-N arodnej  Parti i ,  k tó ry  zn ó w  w y c h o ­
dzić począł w  m iejsce p ism a „N auka“ , p ie rw szeg o  n a­
ro d o w eg o  czasop ism a na Z akarpac iu ,  k tó re  poczęło  w y ­
chodzić p rzed  40 laty . Dziś „N ow a S w o b o d a 11 stoi na 
gruncie  nac jonalnym , w a lc ząc  zaw zięc ie  o p ra w o  do ż y ­
cia uk ra ińsk iego  narodu. W  zakres ie  po li tycznym , kul­
tu ra ln y m  i g o sp o d arczy m  jest  t r y b u n ą  ukra ińsk iego , n a ­
ro d o w eg o  ruchu  na  Z akarpac iu .  Z innych pism w y m ie ­
nić na leży  m iesięcznik  dla ukra ińsk ie j  m łodz ieży  Z ak a r-  
pac ia  „P ro b o jcm “ (P rzebo jem ),  w y c h o d z ą c y  w  P ra d z e ,  
ą s to jący  na gruncie  ideologii nacjonalis tycznej.  J e s t  to 
w łaśc iw ie  pismo, p rzezn aczo n e  dla s tuden tów , pos iada  
jednak  licznych zw o len n ik ó w  ró w n ież  w  sferze  m ło ­
d z ieży  miejskiej i robotniczej. Dla m łodz ieży  szkolnej 
p rz ezn a czo n y  jest  m iesięcznik  „K raj“ . Z pism dla m ło ­
dz ieży  w y m ien ić  na leży  sze reg  p e r io d y k ó w  h a rce rsk ich  
d ru ży n  P ia s to w y c h ,  w y c h o d ząc y ch  w  ró żn y ch  m ie jsco­
w o śc iach  —  siedżibach  poszczegó lnych  d rużyn , częs to
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n a w e t  uk azu jący ch  się w  nie d ru k o w an e j  formie, w y d a ­
w a n y c h  n aw e t  p rzez  m łodzież  w iejską . Oficjalnym  d ru ­
k o w a n y m  o rg an em  zak a rp ack ieg o  P ła s tu  będzie „Mo- 
łode Z y t t ia “, k tó re  w y ch o d z ić  m a  od w rz e śn ia  rb. Z cz a ­
sopism  fach o w y ch  i s ta n o w y c h  w y m ien ić  na leży  „ Ś w ia ­
tło", m iesięcznik  dla s p ra w  ośw ia tow o-gospodarczych ,.  
w y d a w a n y  przez  m u k acz ew sk ą  P ro ś w i tę  i m iesięczniki 
„ U czy te lsk y j  H o łos“ i „N asza  S zko ła" ,  w y c h o d ząc e  s ta ­
ran iem  „U czy te lsk ie j  H ro m a d y "  w  U żhorodzie. P o w a ż ­
n y m  jest n ieper iodyczne  pismo „N aukow yj Z b irnyk" ,  
publikujące n iezw y k le  cenne i w a r to śc io w e  studia, w y ­
d a w a n y  p rzez  cen tra lę  „ P ro ś w i ty "  w  U żhorodzie . 
W sp o m n ieć  w re szc ie  na leży  o p rz y g o to w a n y m  w łaśn ie  
piśmie l i te rac k o -a r ty s ty cz n y m , k tó re  pod ty tu łem  „Kul­
tu ra "  u k azać  się m a  w  Użhorodzie  już w, najb liższym  
czasie.

„Zemla i Wola" w obronie czeskich uczonych. P r o ­
fesorow ie  i rek to ro w ie  czechos łow ack ich  w y ższy c l i  
szkół w y d a li  p ro p a g an d o w ą  b ro szu rę  w  sp raw ie  nie­
m ieckiego  szk o ln ic tw a  w  C zechosłow acji .  W  b roszu rze ,  
napisanej w  francusk im  języku, au to ro w ie  jej, w y l ic z a ­
jąc naro d o w o śc i  C zechosłow acji ,  określili R us inów  ich 
h is to ry czn ą  nazw ą, a nie te rm in em  „U kra ińcy" .  F a k t  ten 
w  takim stopniu o b u rzy ł  U kra ińców , że ich p ra sa  za  
g ran icą  kw alif ikow ała  go jako „skanda liczny  w y b ry k  
p rzec iw  ukra ińsk ie j narodow ości" .

Takie  pos tępow an ie  U k ra iń có w  piętnuje o rgan  R S O  
„Zem la i W ola" ,  w y c h o d z ą c a  w e  L w ow ie ,  jako n ieuza­
sadnione i pozbaw ione  logiki i z d ro w eg o  rzsądku .

W ed łu g  „Z. i W .“ (nr 33 z dn. 4 bm), c z e scy  ucze­
ni postąpili zupełnie słusznie, a  skanda licznym  w y b r y ­
kiem  n a leży  n a z w ać  w łaśn ie  zachow an ie  się U k ra iń có w  
w o b e c  czesk ich  uczonych , zw ła szcza ,  że u k ra iń sk a  p ra ­
sa  dopuściła  się tego w y b ry k u  w  ty m  czasie, k iedy  C ze ­
si b ron ią  się p rzed  n iem iecko-h it le row ską  napaśc ią  i t e r ­
ro rem .

„Z. i W ."  nadm ienia, że uk ra ińska  p ro p ag an d a  nie
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m oże poszczycić  się p ow odzen iem  na P o d k arp .  Rusi, 
aczk o lw iek  U k ra iń có w  pop iera ją  tam  politycznie i m a ­
teria ln ie  cz e scy  k leryka li  i socjaliści. R u sk a  ludność za  
K arpa tam i —  pisze „Z. i W .“ —  pozosta je  .w ierna  s w o ­
jej ruskiej narodow ości,  nie uznaje ukra ińsk iego  s e p a ra ­
ty zm u  i w a lc z y  p rz e c iw  niemu. O s ta tn i  spis ludności 
w y k a z a ł  na P o d k arp .  Rusi za ledw ie  2.500 U k ra iń có w  na 
k i lkase t  ty s ięcy  R usinów . Jeśli  w ięc  c z e scy  uczeni 
określili ludność P o d k arp .  R usi nazw ą ,  jaką okreś la  s ie­
bie tak  zn akom ita  w ięk szo ść  tejże ludności, to postąpili 
oni sp raw ied liw ie  i dali d o w ó d  sw o jego  ob iek tyw izm u.

Rusini skarżą się na akcję budowy „Domów Ludo­
wych". „Zem la i W o la “ notuje w  nr. 33 z 4 bm. n a s tę ­
p u jący  fakt. R uski w łościan in , P a w e ł  Kondracki w  S zy -  
balinie, pow . B rze żan y ,  o trzy m a ł  16 z. m. w e z w a n ie  od 
u rzęd u  gminnego w  B rzeżanach , ab y  zgłosił się, na  pod­
s taw ie  rozp o rząd zen ia  o zastępcze j  s łużbie w o jskow ej,  
do  b u d o w y  polskiego Dom u L u d o w eg o  w  Szybalinie, 
w  czas ie  od 19 do 25 z. m.

„Z. i W ."  u w a ż a  to z a  nadużycie  zastępcze j s łużby  
w o jskow ej,  zw ła szcza ,  że 19 z. m. by ło  św ię to  ruskie.

Przerwanie archeologicznych prac w Kryłosie. A r­
cheolog  docent d r  P a s te rn a k  zap rzes ta ł ,  w o b e c  zbliża­
jącej się jesieni, p rac  w  K ryłosie  koło Halicza.

D alsze  ro zk o p y w an ie  fu n d am en tó w  k a te d ry  ks. J a ­
ro s ła w a  O sm o m y sła  i poszuk iw an ia  na  tzw . „Z ło tym  
B oisku"  będą  w znow ione  w  n a s tęp n y m  roku.

Jubileuszowe uroczystości chrztu Rusi. Jub ileuszo­
w e  u ro czy s to śc i  z okazji 950-lecia ch rz tu  Rusi o d b y ły  
się w  os ta tn im  czasie  s ta ran iem  R u s in ó w  w  Bóbrce , 
pow . Lesko, i w e  w s iach  W a n ió w k a ,  pow. Krosno, i Ko- 
rolik W ołoski,  po w  Sanok.

O bchody  b y ły  o rg an izo w an e  p rz ez  ruskie o rgan i­
zacje  p rz y  w ielk im  udziale  ludności, k tóra ,  o ile p ozo ­
sta je  w ie rn ą  rusk im  trad y c jo m  n aro d o w y m , chętnie  g a r ­
nie się do tych  u roczystośc i.
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Podkarpacka Ruś. Dr Gerowski znowu na Podkarp. 
Rusi. 29 ub. m. znow u  p rzy jech a ł  z P ra g i  do P o d k arp .  
Rusi g en e ra ln y  se k re ta rz  K arpa to rusk iego  Z w iązku  
w  A m eryce ,  d r  G erow ski.  G e ro w sk iem u  to w a r z y s z y  p o ­
seł a u to n o m is tó w -k u r t iak o w c ó w  B rody . D r  G e ro w sk i  
odw iedz ił  g u b e rn a to ra  H ra b a ra  i k o n fe ro w a ł z m iejsco­
w y m i czynnikam i politycznym i, a w  południe odleciał 
do P rag i .

W  Użliorodzie d r  G e ro w sk i  ośw iadczy ł ,  że P o d k a r ­
p ac k a  R u ś  w k ró tc e  już o t rz y m a  au tonom ię zgodnie z p o ­
s tanow ien iam i Sain t-germ a insk iego  t ra k ta tu  i k o n s ty tu ­
cji. D e legat am ery k ań sk ich  R u s in ó w  go rąco  naw ołu je  
ka rp a to ru sk ie  partie ,  a b y  się z jed n o czy ły  i s tw o rz y ły  
jeden w sp ó ln y  fron t au tonom iczny  bez  ró żn icy  o r ien ta ­
cji w  Spraw ie języka .

J a k  w iadom o, n a  P o d k arp .  R usi śc ie ra ją  się d w a  
p rą d y  o różnycli n a ro d o w o -k u l tu ra ln y ch  orien tacjach . 
S ta ro rusin i ,  k tó rz y  rep rezen tu ją  w ięk szo ść  k a rp a to ru ­
sk iego  sp o łeczeń s tw a ,  są  zw olenn ikam i rosy jsk iego  ję ­
zyka ,  k tó ry  u w a ża ją  za  ogólnoruski język . N a tom ias t  
M łodorusini, czyli U kra ińcy ,  żąda ją  w p ro w a d z e n ia  do 
szkół i u rz ę d ó w  w y łąc zn ie  m ało rusk iego  ję zy k a  w  u k ra ­
ińskiej redakcji.

Z a ż a r ta  w a lk a  ty ch  o bozów  ku ltu ra ln y ch  i p o li ty cz­
n y ch  p rz e szk a d za  po d k arp ack im  R usinom  konso lidow ać 
się n a  odcinku politycznym , w  sp ra w ie  autonomii.

Rusin czy Ukrainiec będzie biskupem w Chustie? 
Ju ż  w  najb liższym  czasie  m a  b y ć  o tw a r ta  g reck o -k a to -  
l icka biskupia k a te d ra  w  Chustie . W  zw iązku  z ty m  R u- 
sini i U k ra iń cy  w a lc zą  w  U żhorodzie , P r a d z e  i w  R z y ­
mie o to, b y  posadzić  n a  b iskupim  stolcu, sw ojego  k a n ­
d y d a ta .  K an d y d a tem  R u s in ó w  jest  p ro feso r  teologii uż- 
horodsk iego  duch o w n eg o  sem inarium , ks. d r  Julian M a­
rina. U k ra iń cy  zaś  popiera ją  k a n d y d a tu rę  re k to ra  sem i­
narium , ks. kanon ika  C hyrę .  Ze w zg lęd u  na w ięk sze  w y ­
ksz ta łcen ie  i poparcie  w iększe j  części ludności p o w a ż ­
niejsze s z a n sy  posiada  ks. M arina. Jed n a k  nie m a  on

154



w  R zy m ie  takiego poparcia ,  jak  ks. C h y ra ,  za  k tó ry m  
s to ją  m etropo li ta  lw o w sk i  Szeptycki* i biskup jugosło ­
w iańsk ich  U k ra iń có w  (em igran tów ),  N y a rad y .

B iskup N y a ra d y  b y ł  n iedaw no  w  P o lsce  z o d w ied z i­
nami u m e tropo li ty  S zep tyck iego . P rz e d te m  odw iedził  
Użhorod , gdzie b y ł  gościem  bazy lian ó w .

P rz e d  la ty  biskup N y a ra d y  b y ł  o rd y n a r iu szem  
w  P re sz o w ie ,  lecz jego ukra inofils tw o w y w o ła ło  tam 
taki sp rz ec iw  w ie rn y ch ,  iż b y ł  zm u szo n y  p rzen ieść  siej 
do Jugosław ii.

W ycieczki angielskich studentów. W y c ie c z k a  a n ­
gielskich ak a d em ik ó w  i s tu d en tó w  średn ich  szkół „ W o rk s  
C am p s“ odw iedz iła  W o ło w e  i W erch o w in ę ,  serdeczn ie  
p o d e jm o w an a  p rz ez  w ład z e  i k a rp a to ru sk ie  spo łeczeń ­
s tw o .  | j  jf ]': } | |

Komuniści organizują przysposobienie wojskowe. 
K om unis tyczna  „ F ed e rac ja  p ro le ta rsk ie j  f izku ltu ry“ w y ­
d a ła  odezw ę, w  k tó re j  zap o w iad a  sze ro k ą  sw o ją  akcję 
na P o d k a rp a ck ie j  Rusi i naw ołu je  ludność do najliczniej­
szego  udzia łu  w  niej. C elem  tej akcji —  jak d o w iad u je ­
m y  się z o d e z w y  —  jest  p rzysposob ien ie  w o jsk o w e  o b y ­
w a te li  do o b ro n y  republiki.

T ę  o d ezw ę kom unis tycznej o rganizacji  p rz e d ru k o ­
w a ły  czesk ie  gaze ty ,  a m ięd zy  nimi i k a rp a to ru sk ie  w y ­
danie „A -Zet“ z 28 ub. m. pod ty tu łe m  „Akcja, k tó ra  nas 
w szy s tk ich  z jednoczy" .

Trzy zjazdy w Mukaezowie. W e w rześn iu  br. o dbę­
d ą  się w  M ukaczow ie  t r z y  z jazd y :  10 i 11 zjazd C e n ­
t ra lnego  Z w iązk u  k a rp a to ru sk ich  s tu d en tó w , 11 zjazd 
o św ia to w e g o  T w a  im. D zie lnow icza  i 25 w a ln e  z g ro m a ­
dzenie  o k ręg o w ej organizacji  „ P ro ś w i ty " .

Z jazd s tu d en tó w  będzie  p o św ięco n y  w y łąc zn ie  a k a ­
dem ickim  3praw om  i będzie  m iał c h a ra k te r  zeb ran ia  n a ­
rodow ego , a nie par ty jnego . A by  podkreślić  p a tr io ty zm  
p a ń s tw o w y  m łodz ieży  studenckie j,  o rg a n iz a to rzy  z jaz ­
du  postanow ili  o f ia row ać  c z y s ty  dochód z u ro czy s te j
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akadem ii, k tó ra  odbędzie  się w  czasie  zjazdu, n a  cele 
ob ro n y  p ań s tw a .  .

P ra ła to w i  W ołoszynow i nie dzieje się krzywda.
D y re k to r  sem inarium  nauczycie lsk iego  w  U żhoro- 

dzie, p ra ła t  A ugustyn  W o ło szy n ,  osiągnął 65 rok  życ ia  
i w ed łu g  u s ta w y  musi b y ć  spensjonow any . W o b e c  tego, 
że ks. W o ło szy n  jes jednym  z na jw yb itn ie jszych  p rze- 
w ó d c ó w  na P o d k arp ack ie j  Rusi, uk ra iń sk a  p ra sa  o s t ro  

.potępia zw olnienie  ks. W o ło s z y n a  ze s tan o w isk a  d y r e k ­
tora, obaw ia jąc  się, że  jego n as tęp cą  będzie m ian o w an y  
Rusin. W ed łu g  ukra ińsk ich  gazet,  W o ło szy n o w i dzieje 
się k rz y w d a .

P rz e c iw  tak iem u naświetleniu s tan o w czo  za s trzeg a  
się „A. Z e t“, k tó ry  pisze w  nr. z 28 ub. m., że ks. W o ło ­
szy n o w i żadna  k rz y w d a  nie dzieje się i w y r a ż a  zd z iw ie ­
nie, że u k ra iń sk a  p ra sa ,  k tó ra  tw ierdz i,  że U k ra ińcy  P o d -  
karp . Rusi dysponu ją  uielu s tan o w isk am i i ludźmi, te raz  
rozpacza ,  g d y  idzie o spensjonow anie  cz ło w iek a  w  p o ­
desz ły m  wieku.

W ybory do karpatoruskiego sejmu odbędą się jesz­
cze w tym roku. G en era ln y  se k re ta rz  rusk ich  o rg an iza ­
cji w  A m eryce ,  d r  G e ro w sk i  o trzy m a ł  od p rem ie ra  d ra  
H odży  list z zapew nien iem , że rząd  do łoży  w szy s tk ich  
s ta rań ,  ab y  P o d k arp a iik a  R uś o t rz y m a ła  jak na jp rędzej 
au tonom ię dokładnie  w e d łu g  S a in t-G erm a insk iego  t r a k ­
ta tu  i czech o s ło w ack ie j  konstytucji.

P re m ie r  zobow iązu je  się zrobić  w szy s tk o ,  co w  je ­
go m ocy, a b y  w y b o ry  do k a rp a to ru sk ieg o  sejmu o d b v łv  
się jeszcze  w  b ieżący m  roku.

Karpatoruscy nauczyciele w Pradze. P re z e s  Z w ią z ­
ku k a rp a to ru sk ich  nauczycieli,  d y re k to r  Szpenik  i s e ­
k re ta rz  tego Z w iązku , nauczycie l  W asilenko , o św ia d ­
czyli ra d c y  S zu b er to w i z M in is te rs tw a  O św ia ty ,  zg o ­
dnie z p o s tan o w ien iem  zjazdu k arp a to ru sk ieg o  n a u c z y ­
c ie ls tw a, że k a rp a to ru fk ie  sp o łeczeń s tw o  posiada zupe ł­
ne zaufanie do polityki m in is te rs tw a  i czuje się zo b o w ią ­
zan y m  za pom yślne  za ła tw ien ie  języ k o w eg o  sp o ru
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w  drodze  p lebiscytu . D elegaci potępili kam panie  p ra sy  
ukra ińsk ie j  p rzec iw  M in is te rs tw u  i p rzec iw  jego u rz ę ­
d o w i w U żhorodzie , w sk aza li  na p o w o d y  tej akcji i om ó­
wili kilka najbardzie j  p a lący ch  po trzeb  k arp a to ru sk ieg o  
szko ln ic tw a .

Sowiecka Rosja. — Nowy morski plan i szkodnicy we  
flocie. M osk iew sk i  k o re sp o n d en t  „D aily  T e le g rap h “ in­
formuje, że w  gazecie  „ C z e rw o n a  F lo ta“ by ł  w y d ru k o ­
w a n y  a r ty k u ł ,  k tó ry  informuje o now ej m orsk ie j  t a k ty ­
ce  Rosji sow .

K om enda flo ty  p o s tan o w iła  z a s to so w ać  w  przysz łe j  
w ojnie o fe n sy w n a  tak ty k ę ,  ab y  zmusić n ieprzy jac ie lską  
flotę do decydu jące j w alki, napada jąc  na nią, w  w y p a d ­
ku konieczności, n a w e t  na  jej w ła s n y c h  w o d ach

W  ty m  w łaśn ie  celu postanow iono  b u d o w a ć  linio­
w e  okrę ty .

W  zw iązk u  * tym , po so w ieck u  likw idują p rz e d s ta ­
wicieli s ta re j  szk o ły  m orsk ie j  s tra teg ii ,  k tó ra  d o s to so ­
w y w a ł a  s ta re  m e to d y  do w a ru n k ó w  w sp ó łczesn e i  w o j­
ny, i p rzeds taw ic ie l i  now ej szkoły , ale też  k tó ra  oddaje 
p ie rw sz e ń s tw o  w y łą c z n ie  o b ro n n y m  operac jom  Jedni 
i d ru d z y  uznani s ą  na s zkodn ików  i „ w ro g ó w  n a ro d u “ . 
O fia rą  tej m orsk ie j  „ c zy s tk i11 padli prof. Z e rw e  —  ..szko­
dnik"  s ta re j  szkoły , a P e t r o s  i L u d ry  —  szkodn icy  no ­
w ej szkoły . L u d ry  zos ta ł  ro z s trze lan y  ra zem  z flagm a- 
nam i (adm ira łam i) O r ło w e m  i S iw k o w em .

Nie puszczają księży na Daleki Wschód. R adzieck i 
rząd  zabronił  sw o im  d y p lo m a ty czn y m  p rz ed s taw ic ie ­
lom d a w a ć  w iz y  d u ch o w n y m  w sz y s tk ic h  w y z n ań ,  k tó ­
rz y  chcieliby w y jec h ać  na Daleki W sc h ó d  p rz ez  Rosję.

Nowe dokumenty o Szew czence. W  kijow skim  a r ­
ch iw um  h is to ry czn y m  znajdują  się n iek tó re  d o k u m en ty  
o poecie S zew czen ce .  C zęść  tych  d o k u m en tó w  —  w e ­
dług  „ P r a w d y "  z ż'6 ub. m. —  nie b y ła  jeszcze  opubli­
k o w an a .  M iędzy  innymi n ieznany  jes t  list o b e rp ro k u ra -  
to ra  synodu, w y s ła n y  m in is trow i s p ra w  w e w n ę trz n y c h
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w  sp raw ie  m em oria łu  a rcy b isk u p a  A rseniusza, k tó ry  ż ą ­
dał kon fiska ty  „K o b zara“ .

Kolonizacja wschodnich brzegów M orza  Czarnego. 
Stosu jąc  różnego  rodzaju  ulgi, r z ąd  pop iera  kolonizac ję  
w schodn ich  w y b rz e ż y  M orza  C zarn eg o  ludnością, p o ­
ch o d zącą  z cen tra ln y ch  w ie lkorusk ich  gubernii.

Restaurują i niszczą zabytki starożytności. W e  
W łodzim ierzu  na  Klazmie rozpoczę to  re s ta u ro w a ć  p e w ­
ne zab y tk i  s ta roży tnośc i .  Nie p rz e szk a d za  to jednak, jak 
piszą  „ lzw ie s t ia " ,  m ie jscow ym  w ład z o m  n iszczyć  inne 
pomniki s ta roży tnośc i ,  niemniejszej, jeśli nie w iększe j  
w arto śc i ,  na  p rz y k ła d  s ły n n ą  U spenską  k a ted rę  w e  W ło ­
dzim ierzu  przem ienili  na m ag az y n  lnu. K a tedrę  tę zb u ­
do w a ł  w  XII w ieku  A ndrzej Bogolubski. W  niemniej 
znakomitej, D m itriew sk ie j  k a ted rze  urządzili  sk ład  
d rzew a .  W an d a lizm  radzieck ich  ad m in is tra to ró w  nie 
oszczędził  także  Złotej B ra m y  w e  W łodzim ierzu .

Śmierć Kupriua. S ły n n y  p isa rz  rosy jsk i A leksander  
Iw an o w icz  Kuprin, au to r  „P o jed y n k u 11, „ J a m y “ i s z e re ­
gu innych u tw o ró w  zm ar ł  w  L en ingradzie  w  68 roku  
życia .

Kuprin długie la ta  ży ł  w  P a ry ż u  na em igracji  i do ­
piero  p rzed  rok iem  tę sk n o ta  za  o jczyzną  zm usiła  go do  
p o w ro tu  do Rosji.

Z łożony  c iężką chorobą, w  ostan im  czasie  już nie 
p ra c o w a ł  l i teracko.

Z n an y  p isa rz  b y ł  chętnie c z y ta n y m  w  M ałopolsce.
Walka z religią nie ustaje. W  B erd y c zo w ie  policja 

o d k ry ła  p rz y  ognisku „religijnej k o n tr rew o lu c ji '1: u k ra ­
ińską, au tokefa lną  o rgan izac ję  z b iskupem  A leksandrem  
C zek an o w sk im  na czele, ż y d o w sk ą  o rgan izację  religij­
ną i o rgan izację  b ab ty s tó w .

W  L eningradzie  a re sz to w a n o  p rzew ódców .. .  u n i tó w  
(n a ś la d o w có w  znanego  m is ty k a  ks. J a n a  K ronsz tadsk ie -  
go), b iskupów  ks. Z e rach o w a  i M ak a r iu sza  N o w o g ro d z ­
kiego.
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Automagistrala M oskwa — Mińsk. W  p rz y sp ie szo ­
n y m  tem pie w y k a ń c z a ją  au to m ag is tra lę  M o sk w a  —  
Mińsk. C zęść  m agis tra li  już p o k ry to  b e tonem  i asfaltem . 
B oczne  drogi p o łączą  tę m ag is tra lę  z M ożajskiem , W iaz -  
nią, O rsz ą  i Sm oleńskiem .

„Kawa nasza, mleko w asze“. „W ie czo rn a  M o s k w a 11 
opisuje p aw ilo n y  tru s tu  „Gławmileko1', k tó re  p racu ją  
w  najbardzie j  ludnych  m iejscach  stolicy.

J eszcze  w  począ tku  la ta  —  pisze g az e ta  —  m o żn a  
by ło  o t rzy m a ć  w  ty ch  paw ilonach  d o w o ln ą  ilość śm ie­
tan y ,  mleka, kefiru i m asła .  O becnie podają  ty lko  k aw ę ,  
a g d y  gość poprosi o m leko do k a w y  lub m asło, ke lner 
o d p o w iad a :  „ Ju ż e śm y  zapomnieli ,k ied y  to u nas  b y ło “ . 
A g d y  gość zd z iw io n y  z a p y ta :  „ Ja k że  pić k aw ę  b ez  ni­
czego  ? “ —  o t rz y m a  d o b rą  ra d ę :  „B ard zo  p ros to  —  k a ­
w a  nasza , a  m leko  wrasze, popatrzc ie ,  jak  rob ią  inni go- 
śc ie“ ... A inni w y jm u ją  z kieszeni bu te leczki z m lekiem  
i paczki m asła .  M leko i m as ło  jes t  w  M oskw ie, lecz nie 
m a  go w  pijalniach „ G ła w m le k a“ .
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